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P O Z K A Ń S K I E  G O.
Nakładem Drukarni Nadwornej W , Dek era i  S p o i  ki. — Kedaktor: A» W a n n o w a h l ,

1840.W  P o n i e d z i a ł e k  dnia 7. W r z e ś n i a .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 4. Września.

J O .  Xię£na L i g n i c k a  pow róciła  tu z Do- 
beranu.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 27. Sierpnia.
1. Sierpnia, o 11 ran o ,  N. Cesarz Jm ć był 

na mszy odpraw ionej przed frontem  w o jsk ,  z 
p o w o d u  święta znalezienia Krzyza św. P o ­
tem  wojska oddzielnego korpusu grenadye- 
r ó w  w y k onyw ały  videlkie obroty  liriijowe, 
z k tórych N. Pan był nader zadowolony.

Tegoż dnia JCMość w yjechał,  o 7 godz. 
w ieczorem  do Potocka i p rzybył 3 b. m. o 11 
rano do tego miasta, gdzie opa tryw ał tamecz­
n y  korpus kadetów . W yb o rn y  pod w sze l­
kiemu względami stan tego zakładuza zasłużył 
na zupełną pochw ałę  N. Pana.

Tegoż dnia , o 8 w ieczorem , Cesarz Jmć 
Wyjechał na W iteb sk  i M ohylew do Homla, 
gdzie stanął w  najlepszem zd row iu  z J C W W .  
Xięciem Następcą 5 Sierpnia o 5 rano. T e ­
goż dnia JC M ość  o 2 popołudniu  oglądał i Ia - 
zarety tymczasowe.

6. b. m. w  św ięto  Przemienienia-Pańskiego 
N. Pan był na mszy o godzinie 10 rannej przed 
frontem wojsk 3 korpusu p iechoty , poczćm  
odbył przegląd tego korpusu. O godzinie 4. 
był obiad u J. C. Mości, na który byli w e ­
zw ani wszyscy genera łow ie  i dow ódzcy  p u ł­
k ów  3 korpusu piechoty. 7. o 10 ran o ,  C e ­
sarz Jm ć kazał m usztrow ać 3 dywizyą lekkiej 
jazdy i był zupełnie zadowolony.

U rząd  Przezesa to w arzy s tw a  zachęcenia ar­
ty s tó w , wakujący po śmierci Rzecz. Tajnego 
Radzcy hrabi K u ta jsow , raczył przyjąć na się 
J C W .  Xiążę Maxymilian Leuchtenbergski.

W  sprawozdaniuOberpolicm ejstra  Moskiew­
skiego za rok 1839 z n a j d u j e  się następny szcze­
gół: W łościanin skarbow y Jan  Nikitin , w i e ­
ku lat 19, kopiąc jamy pod słupy do b ram y  
domu Sztabsrotmistrza G u ry e w ,  na zaułku 
S e r e b r e ń s k i m , w  kw arta le  Arbatskim, zna­
lazł w  ziemi gliniany garnek , napełniony sta- 
rożytnemi srebrnem i m onetam i, ważącerni W 
ogóle 2 funty , 24 zołotniki, Jedna  z nich by­
ła przesłana Moskiewskiemu M arszalkow i 
szlachty P, C z e r tk o w ,  k tóry  znalazł na nićj 
z jednej s trony w yobrażenie  Moskiewskiego 
jeźdźca na koniu z w łóczn ią ,  a na odwrotniejj 
napis w  rossyjskim języku. M oneta  bita  \ f  
1610 czy 1611 roku.
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F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 28. Sierpnia.

Po  nadejściu osta tnich w ia d om oś c i  z W s c h o ­
d u ,  n iektóre  dzienniki  M in i s t r ó w  w z y w a ł y ,  
aby  pub l i czność  d rogą u r z ę d o w ą  zawiadomi l i ,  
czy nadesz le  listami p r y w a t n e m i  n o w i n y  Są 
p r a w d z i w e  i co  missya Rifaat  Beja i odpły­
nięcie A dm ir a ł a  S topford  w  istocie znaczy.  
Dzis iaj  Mini s teryum następującą daje deklara-  
cyę :  « Kilka dz i en n ik ó w  nalega na r ząd ,  aby 
oś w ia d c z y ł ,  jakie ma  zdanie pod  w zg lę d em  
missyi  Rifaata Be|a i d an yc h  1 .o rdo  w i  Stop-  
Jfordowi r o zk a zó w ,  T r z e b a b y  by ło  wiedzieć ,  
i e  r ząd codz ienn ie  i co godzina o t aktach ,  o 
k t ó r y ch  w  publ iczności  p r a w i ą ,  w y s ł o w i ć  się 
nie  może.  P o t w i e r d z a c i e  albo zbijać r ó w n i e  
k r y t yc z n em  a czasem i n i e p o d o b n e m  cło w y ­
konania.  Można  być p r ze k o na ny m ,  że r ząd 
żadnego nie zatai faktu,  skoro  będzie auten ty ­
c z n y ,  u w a g i  godny  i skoro  ob ja wi en i e  onego 
t o k o w i  u k ł a d ó w  z a w ad z ać  nie będzie Po za 
ty m  o b r ę b e m  rząd  milczeć mu s i ,  jakkolwiek  
z nalegan iem go w z y w a j ą  t o  się tyczy po-  
Wyżej  w y m ie n io n y c h  f a k t ó w ,  tyle tylko p o ­
w ie d z ie ć  m o ż na :  „ P e ł n o m o c n i k a  Po r ty  w y ­
p r a w i o n o ,  aby W i c e k r ó l o w i  t r aktat  z a k o m u ­
n ik o w ać ,  Dane  A d m ir a ł o w i  S to pf o r d  rozkazy 
są i muszą  być  tajemnicą r zą du  angielskiego.  
R o z u m i e m y ,  i e  ci co o nich m ó w i ą ,  ich nie 
znają  albo znaczen ie  ich przesadzają .  Mogą 
w p r a w d z i e  różne  w  vps.dki na H  schodzie 
zajść a w  tern p rzyp usz cz en i u  stara się rząd 
f r a n c y ę  w  ty m  p o s t a w ić  s t anie ,  aby  n ieb ez ­
p i e cz eń s t w a  h o n o r o w i  albo korzyśc iom jej 
zagrażać m o g ą c e , oddal ić.  Wszys tkie  s t r o n ­
n i c t w a  p rze ko nan e  być m og ą ,  że r ząd  całe 
b r z e m ię  ciężącej na n im odpowiedz ia lnośc i  
zna.  P o m n y  on  za w sze  na obo w iąz k i  swoje ,  
dope łn i  ich,  a w ła ś n ie  na j św ię t szy m s w y m  
poczy tu je  o b o w i ą z k i e m , nie zos taw ia ć  Frari- 
cyi  n i e p r zy g o to w an e j  na zmiany  w y p a d k ó w  
przyszłości .  T r w a m y  j e d n a k ż e  w  t e r n  
p r z e k o n a n i u ,  ż e  w y p a d k i  t e  p o k o j u  
E u r o p e j s k i e g o  n i e  z a k ł ó c ą , "

P ró c z  oświad cze n ia  u r z ę d o w e g o  dziennika,  
także się na pól  u r z ę d o w y  K o n s t y  t u c y  o n i- 
•  t a  obszerniej  nieco nad ow ern i  d w o m a  roz ­
w o d z i  punktami .  Za t rzymuje  o n  się leszcze 
n ieco  dłużej  p r z y  tern,  aby d o w i e ś ć ,  że nikt  
n i e  moż e  znać ta nych  ins t rukcyi ,  danyc h  A d ­
m i r a ł o w i  S to p fo r d o w i .  P o te m  zaś p r z e k o ­
nu ją c  się,  że tego istotnie nikt  nie twie rdz i ł ,  
i  że tylko jego r ó w n o c z e s n e  w yr us ze n ie  z po-  
• ł ann ik i em tu rec k im do  takich w n i o s k ó w  p o ­
w ó d  d a ł o ,  n ad m ie n i a :  » N ie  jest n i e po d ob n ą  
r z e c z ą ,  że o d an yc h  A d m ir a ł o w i  S to p f o r d o w i  
t a jny ch  ins t rukcyach sp r aw ie d l i w ie  w n io sk o

w a n o ,  ale nie jest to byna jmnie j  d ow ie d z io -  
n ć m ,  x obie te r zeczy  nie po t rze bu j ą  z sobą 
w  bez po ś r ed n im  z o s ta w a ć  s tósunku  Suł tan  
w i d z ą c y  w  M eh me dz ie  Al im tylko sw e g o  p o d ­
d an e g o ,  moż e  m u  za raz w e z w a n i e  p rzes łać 
choc iaż m o c ar s t w a  dla tego do r ó w n i e  sz y b ­
kiego działania nie są o b o w ią z a n e .  Su ł t an ,  
jak się samo przez  się r o z u m i e ,  nie chce  cze ­
kać od w ło k i ;  ale m o c a r s t w a  są o b o w i ą z a n e  za- 
s t ó s o w a ć  się do dyp lom at yc zny ch  z w y c z a j ó w ;  
na ruszy łyby  one  t a k o w e ,  gdyby  niezratyf iko.  
w ar iy  jeszcze traktat  Uskutecznić chciały.  P o ­
s t ę p o w an ie  t a k o w e  by łoby  tern d raż l iwsze ,  
gdy ł r a n c y a  p r z e c i w  t e m u ,  p rze z  siebie nie 
p o t w i e r d z o n e m u  t r ak ta tow i  protestuje.  I  m o ­
c a r s tw a  mia łyby  p rze d  u p ł y w e m  zw yc za jne go  
czasu wydać-  ro zkazy  do spełnienia t raktatu,  
aby  się niejakoś p os ta w ić  w  stanie n ie m o ż n o ­
ści z w a ze n ia  na u w a g i ,  jakie im F ran cya  ko­
n iecznie uczynić  mus i !  Aby  sądzić ,  że się tak 
s t a no wcz ą ,  mecofniętą  i n iebezp ieczną puszczą 
d r ogą ,  na to po t rze baby  n i e o d z o w n y c h  d o w o ­
d ó w .  Jeszc ze  r az :  P rzes łane  p rze z  Su ł t ana  
Baszy za w ia d om ie n i a  nie mo gą  się nigdy stać 
p o w o d e m  do w n i o s k ó w ,  żeby m o c a r s t w a  
w b r e w  f o r m o m  dyp lomatyc zne go  p r a w a  już 
rozkazy  a g e n to m  s w o i m  w y d a ć  miały ,  aby  
t r ak ta t  g w a ł t e m  do skutku  d o p r o w a d z o n o .  
N a  każdy  zaś p r zy p a d ek  m o c a r s t w a ,  gdyby  
w  p e w n y m  względz ie  p r a w e m  przepi sany  
czas do uskutecznięri ia by ły  upr zedz i ły ,  nie 
w y p r z e d z i ł y b y  r ó w n o c z e ś n ie  ś r o d k ó w  o s t r o ­
żności,  jakich się r ząd f rancuzki  na każdy p r z y ­
padek  ch w yc ić  m u s i a ł . «

G a z e t t e  da|e do  z ro z u m ie n ia ,  ze w  razie 
w y b u c h u  w o j n y  Anglicy w  Waridei  a 40,000 
P i e m o n t c z y k ó w  w  Marsylii  w y lą do w a 'ć  m o g ą ,  
T o  tyle znaczyć m a ,  że tameczn i  leg tymiści  
chę tn ie  im dłoń b ra te rską podadzą .( j )

Z d n i a  29.  S i e r p n i a .
Wszys tk ie  gazety  dzisiejsze zawie ra ją  rozu­

m o w a n i a  o umi eszczonem w  łś a z e c i e  p o ­
w s z e c h n e  j m e m o r a n d u m  F o rd a  Palmerstona.

W  K o n s t y  t u c y  j o n  i ś ci  e czv ta rny:  „-.q 
s t r o n n i c t w a ,  k tóre  m in i s t r ó w  z naleganiem 
w z y w a j ą ,  ąby odp ow iedz ie l i  na zapy tan ie:  
„ C z y  w o j n ę ,  c z y  t e ż  p o k ó j  m i e ć  b ę ­
d z i e m y ?  Z d a w a ł o b y  się,  j akoby  r z ą d  u m y ­
ślnie ży w i ł  n iepoko jącą o b a w ę ,  k tó re jby  ko­
n iec po łożyć  mógł .  Żądają od  n iego,  poda-  
w a j ą c  m u  p o d o b n e  p y ta n ie ,  t a j emnicy p rzy .  
szłości ;  on  sam jej nie zna.  S tan  t en  w ą tp l i ­
w o ś c i  pod  w z g lę d e m  najważn ie j szych  w y p a ­
d k ó w ,  n ik om u bardzićj  nicciąźy ,  jak ministe- 
r y u m ,  k tó r e  się taką oba rc zy ł o  odpo wi edz ia l ­
nością.  W ą t p l i w o ś ć  ta jest p r zykra ,  ale t rzeba 
ją zn ieść ,  b o  w y p a d k i ,  za k tó r e  gabinet  kra-
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j o w i  jest odpowiedz ia lny ,  nie są w  jego ręku,  o bl iskim w y b u c h u  w o j n y  w n i o s k o w a ć  nie 
lecz w  ręku  cz te rech m o c ar s t w .  Ja k ie  to m o ż n a  Jakko lwiek  bądź,  nie m o ż e m y  dosyć 
n ie p o d o b n e  prawdę do uw ie r ze n ia  po łożen ie  p o w t a r z a ć ,  cośmy już częs to p ow ia d a l i ,  źe 
r zecz y  t r aktat  z dnia 15. Lipca w y w o ł a ł ,  źe w i a d o m o ś ć  o do b i tn y m  ś r o d k u , k tó r aby  nas 
n a w e t  m o c a r s t w a  s a m e  w y p a d k a m i  nie w ł a -  z lej n i epewnośc i  w y r w a ł a , w  jaką nas dyp lo -  
<la ą. Nie  są one  w  stanie cho ć  z niejaką tylko macya  w p r a w i ł a ,  zos tał aby od w o jn ą  t chnącć j  
p e w n o ś c i ą  p r z e w i d y w a ć  skutków'  p ie rw sz eg o  ludności  Z a c h o d u  z p r a w d z i w y m  zapa łem 
kr oku  na d r o d z e ,  przez  t r aktat  t en w y tk n ię -  przyjęta.  Czas już,  kon iec t emu  po łożyć;  kra;  
tćj. Sk or o  do w y k o n a n ia  p rzys tąp ią ,  t racą p o w in ie n  w ie dz ie ć ,  czy się pokoi  u tr zyma,  
k ie runek  sp raw,  k tóry w  ręce M e h m e d a A l e g o  lut, CZy s ję J o  w o j n y  g o to w a ć  t rzeba.  Jeżel i  
p rzechodz i .  O d  meg o  zależy w o  na albo po 2aś kome dy ą  o d g r y w a ją ,  jest ona za d ł ug a ;  
kój .  P o t rze b u je  tylko p r zez  T a u r u s  przejść,  jeżeli zaś jestto p o w a ż n y  d r a m m a t ,  spiesznićj  
aby p łomienie  w o j n y  w  całej E u r o p i e  w z n i e -  t]Q r o 2 w i^Zania jego p rzystąpić należy.** 
r-iV- Jakże w i ę c  w ś r ó d  takich okoliczności  mi-
n l - t e r y j u m  w y r z e c  m o że ,  czy  w o j n ę ,  czyl i  też 
p o k ó j  m i eć  b ę d z i e m  ? T r a k t a t  z dn.  15. L ip c a  
w ie lk i e  s p r o w a d z i ć  m o ż e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  
a le  te  w t e n c z a s  d o p i e r o  za c h o d z i ć  b ę d ą ,  k i e ­
d y  ś r o d k ó w  p r z y m u s o w y c h  użyć  z e c h c ą ,  na 
k t ó r e  Basza  s w o i m  n a j o k r o p n i e j s z y m  ś r o d k i e m  
o b r o n y ,  t. j. p o c h o d e m  n a p r z e c i w  K o n s t a n t y ­
n o p o l a  o d p o w i e .  D o t y c h c z a s  n i e b e z p i e c z e ń  
s tw' a  t y lko  m o ż l i w e ,  t y lko  na  p o p i e r ze .  C z y  
i s to tnie  z a g ro z i ?  T e g o  E r a n c y j a  n ie  w i e ,  c zeka  
i go tu j e  się. D o p ó k i  t r a k t a t  t en  t y lko  na  p i ­
śm ie  i l i t e r ą ,  r z ą d  n a ń  n o t a m i  o d p o w i a d a .  — 
M o g l i b y  j ed nak  p r z e j ś ć  do  c z y n ó w  a r z ą d  i 
n a  to  m us i  by ć  p r z y g o t o w a n y .  O b w i n i o n o b y  
g o  s ł u s z n i e ,  g d y b y  u z b r a j a ń  s w o ic h  dzi e ln ie  
n i e  p o p i e r a ł ,  ale r u o ż e m  z za u fa n i em  w y r z e c ,  
że  r o b o t y  d o  o b r o n y  n a r o d o w e j  p o t r z e b n e ,  
n ig d y  t ak  s k o r y m  t o r e m  n ie  p o s t ę p o w a ł y .  —  
F akt a  t o  u d o w o d n i ą . "

D z i e n n i k  S p o r ó w  u p a t r u j e  w  p o w r o c i e  
P a n a  P o r t e s  i w  w z n o w i e n i u  u k ł a d ó w  w z g l ę ­
d e m  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  m i ę d z y  F r a n c y j ą  i 
An g l i ą  p o m y ś ln ą  w r ó ż b ę  dla u t r z y m a n i a  s p r z y ­
m i e r z a  m i ę d z y  t e m i  n a ro d a m i .

G i e ł d a ,  dn .  29. S i e r pn i a .  —  P r z e m y ś l n i c y  
i  ś w i a t  h a n d l o w y  w  w o j n ę  w i ę c e j  n ie  w ie r z ą  
i z aczyn a j ą  z n o w u  z w o l n a  na  r e n t y  się o ś m i e ­
l a ć ,  l u bo  w y z n a ć  t r z e b a ,  źe  i n t e r e sa  d a w n i e j ­
s z eg o  r u c h u  j e szcze n ie  odzyskały ' .

Z  S t r a s b u r g a ,  dn .  25.  S ie rpn i a .

W  E l s a s s  c z y t a m y :  " Z a p e w n i a j ą ,  źe P r e ­
f ek t  n i ż szego  B e n u  w y d a ł  w  tej c i iw i l i  ok ó l ­
n ik  d o  M a i r ó w  w  s w o i m  d e p a r t a m e n c i e  w  
ce lu  d o w i e d z e n i a  się od  n i ch  o d o k ł a d n e j  l i c zb i e  
m ę ż ó w  i k on i ,  j ak i eby  się w  i ch  g m i n a c h  po -  
m ie śc i ć  mo g ł y .  W i a d o m o ś ć  t a,  k tó r a  się w c z o ­
ra j  p o  S t r a sb u rg u  ro z e s z ł a ,  s t ała  się p o w o d e m  
d o  t y s i ą cz n yc h  d o m y s ł ó w ;  j edn i  u p a t r y w a l i

nie j  p e w n ą  w i a d o m o ś ć  o u t w o r z e n i u  k o r ­
p u s u  a rm i i  n ad  B e n e m ;  d r u d z y  ocen i a j ą  j ą ,  
u d a n i e m  n a s z ć m ,  n i e r ó w n i e  s p r a w i e d l i w i e j ,  
p o c z y t u ą c  ją za t y m c z a s o w e  w y b a d a n i e ,  ja­
r e g o  p o ł o ż e n i e  w y m a g a ,  choc i aż  z t ego  zaraz

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn i a  28. S ie rpn i a

O n e g d a j  u k o ń c z y !  X iąż ę  A l b r e c h t  s w ó j  r ok  
21. i zo s t a ł  p e ł n o l e t n i em .  D z i e ń  t e n  w  W i n d ­
s o r z e  u  d w o r u  i w  L o n d y n i e  u ro czy śc i e  o b ­
ch o d z o n o .  Z  r a n a  z a d z w o n i o n o  w e  w s z y s t k i e  
d z w o n y  stol icy,  a na  w i e ż a c h  k o ś c i o ł ó w  p o ­
w i e w a ł a  b a n d e r a  uriii. D z i ś  w i e c z o r e m  zna j­
d u j e  się X iąźę  t en  na  d a n y m  na  cz e ś ć  jego 
vv- G ui ldha l l  b a lu ,  gdz ie  p r z y j m i e  pa te n t  n a  
o b y w a t e l a  mias t a  L o n d y n u .

N a  u w a g ę  „ Dz i en n ik a  s p o r ó w , " źe I b r a h i m  
Ba sz a  m o ż e  z ł a t w o ś c i ą  w y s i a ć  30,000 wojsk a  
p o d  b r a m y  K o n s t a n t y n o p o l a ,  sk o r o b y  ś r o d k ó w  
p r z y m u s o w y c h  p r z e c i w  n i e m u  u ż y t o ,  o d p o ­
w i a d a  dziś  M o r n i n g  C h r o n i c i e :  „Dzień*  
nik Francuzki  z a p o m i n a ,  źe E g i p t  od S y ry i  jest  
p r z e d z i e lo n y  p u s t y n i ą ,  iakiej a r m ia  p r z e b y w a ć  
n i e  m o ż e ,  źe  p r z e t o  I b r a h i m  Ba sz a  m o r z e m  
ty lk o  n o w e  posi łk i  o t r z y m a ć  zdo ł a .  G d y b y  
wdęc  I b r a h i m  Basza  chc ia ł  się w  30,000 l udzi  
ku  b r a m o m  K o n s t a n t y n o p o l a  p o s u n ą ć ,  p o z o ­
s t a ł e  w  S y ry i  w o j s k o  eg ip sk i e ,  gdz i e  b l o k a d a  
by ł a b y  n i e z a w o d n i e  w a ż n y m  w y p a d k i e m ,  p o d  
uszy by  mi a ło  do  czyn i en i a .  „ D z i e n n i k  spo r ó w *  
na  b a r d z o  p ły t k i c h  po l ega  zasadach.**

K o r r e s p .  p a r y s k i  g az e t y  T i m e s  poczytu je  
pod an i a  d z i e n n i k ó w  f r an cu zk i c h  o uzbraja-  
n i ach  F r a n c y  i za b a r d z o  p r z e s a d z o n e  i t w i e r ­
dz i ,  źe  w s z y s t k i e  te p r z y g o t o w a n i a  do w o j n y ,  
p rze se lk i  z a p a s ó w  b ro n i  z V in c en n e s  do S t r a s ­
b u r g a  i w s c h o d n i c h  d e p a r t a m e n t ó w ,  i i nne  
t y m  p o d o b n e  r ze czy ,  cz y s t e m  są  u r o j en ie m  
d z i e nn ik a r z y .

J\la tu te jszym ta rgu p ien ięż nym  ca łk o w i ta  
z n o w u  od w c z o r a j  z r ana zaszła zmiana,  w y ­
w o ła n a  przez nagłv  o b r o t ,  jaki inleressa na  
giełdzie w s k u t e k  obl iczenia w  konsolach w z i ę ­
ły.  Zdaje s i ę ,  ze  n ik t  na tak z n a c z n ą  d o s t a ­
w ę  p i e n i ę d z y  n i e  b y ł  p r z y g o t o w a n y ,  | aka się 
w ó w c z a s  k o n i e c z n ą  b y ć  okaza ł a .  T r z e b a  w i ę c  
b y ło  p ł ac i ć  b a r d z o  w y s o k i e  p r o c e n t a  za p o ­
życzki  na  p a p i e r y  s k a r b o w e ,  a t ak  pien iąda*
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innym kanałom odjęto i t rudno ich było do 
innych celów handlow ych  dostać. Konsole 
spadły zn ow u w  ciągu ostatnich trzech dni o 
-3 pCt.,  t. j. o tyle, o ile t rzema dniami p ie rw 
■w’górę poszły. Zniżanie się przecież takowe 
p ap ie rów  miało tylko miejscową przyczynę i 
nie zostawało w  źaduej styczności z ogólncmi 
poli tycznemi stosunkami,  które owsz em coraz 
bardziej spokojniejszy przybierają charakter. 
Nie  słychać w praw dz ie  jeszcze nic więcej  o 
n o w y c h  ins trukcyach, jakie podobno >• Gui- 
zot  miał  o trzymać,  ale tyle przynajmniej z ra- 
dością z dzienników paryskich doczytać się 
można,  iż przesadzone tamże wzburzenie  zna­
cznie się już zmniejszyło, i że się publiczność 
frąncuzka przekonywać  zaczyna o lekkomyśl­
ności ,  z jaką się zabiegom chytrych prze- 
royślników złudzić dała,  którym się tym spo­
sobem udało przez różne zmiany w  wypłatach 
w r handlu i papierach skarbowych ogromne 
sobie przywłaszczyć summy. Spodziewamy się, 
że przyjacielskie stosunki między Francyą a 
Anglią niezadługo z n o w u  przy wró co ne  będą.

S p e c t a t o r  zwraca  na to u w a g ę ,  ze ferye 
Angielskiego Parlamentu w  świeeie gazeciar- 
skim szczególniej jeszcze dla braku p r z e w o ­
dniczącego g łównego tonu mocno się w e  znaki 
dają,  tak że czytająca publiczność juz prawie  
nie w ie ,  na jakie wypadki  — o których ją 
ciągle zawiadomiają szczególniej usyagą
swoję  ma zwrócić.  W  celu zapobieżenia 
\ v  części niedostatkowi temu w  ciągu ostatnich 
siedmiu dni ,  usiłuje wspomniany  dziennik 
najznakomitsze wypadki  nasamprzód w  . w e ­
w nęt r zne j  polityce Angielskiej obok siebie 
w y s t a w i ć ,  i wymienia  między niemi szcze­
gólniej O  ’ Connclla Iłepeal zgromadzenie,  
p rzec iw ne  zgromadzeniu Lllterskiego konsty 
tucyjnego s towarzyszenia i przez Pana Karo a 
A t tw ooda  w y w o ła n e  zgromadzenia kar tystow-  
skie w  celu oskarżenia Lorda Palmerstona. 
W  Birminghamie Pan A t tw o o d ,  jak w ia do ­
m o ,  nie wiele w  tym względzie dokazał.  
W ięce j  n ie równie  wskóra!  w  Newcastle i C ar ­
lisle. W  pierwszem mieście uchwalono  przy­
najmniej  adres pełen zapewnień o przyjaznych 
uczuciach do Króla Fr an cu zó w ,  a w  drugiem 
następującą przyjęto uchwalę :  „Zgromadze­
nie widzi  z bojaźnią i niechęcią przerwanie  
naszych przyjacielskich s tósunków z Francyą.  
P r z e r w a n i e  to w v w o ł a n e  zostało przez tajne 
zabiegi ,  zaszłe między Angielskim Ministrem 
s p r a w  zagranicznych a Rossyą. Zgromadze­
nie poczytuje sobie za obowiązek  dać zacne­
m u  narodowi  Francuzkiemu zapewnienie ,  ze 
naród Angielski ż yw o  ubolewa nad obrazą, 
wyrz ądzo ną  jemu i jego Ministeryum, które 
aaw*ze przymierze z Anglią utrzymać p ra ­

gnęło “ S p e c t a t o r  sądzi zresztą,  że jeźeP 
L or d  Palmerston nie będzie miał innych po ­
ci sków nad te do znoszenia,  spokojnie urząd 
swój  zatrzymać może.

Z d n i a  2 9 . S i e r p  n ia.
Z Port smouth t  donoszą ,  że w  wszystkich 

por tach morskich czynnie ma j tk ów  werbują ,  
i że W razie potrzeby pensyjonowani  majtko­
w ie  do służby w e z w a n i  zostaną. „Britannią« 
o 120 działach przyspasabiają do żeglugi; 
»Vanguard« o 84 działach czeka tylko p e w n e j  
liczby ma i tków z l r landyi ,  aby na morze  Ś ró d ­
ziemne odpłynąć ;  „ P a m b r o k e "  i »Illustrious« 
o 72 działach mają być niezwłocznie w  Port -  
smouthcie,  a „Caledonia"  o 120 działach i o- 
k rę t  „Calcut ta" o 84 działach w  Plymouthcie 
być uzbrojone.  Massa wysłane j ostatniemi 
czasy do Gibraltaru i morza  Śródz iemnego 
amunicyi i innych pot rzeb woj ennyc h  bardzo 
znaczna. Statek p r z e w o z o w y  »Numa« już d. 
2. m. b. do Gibral taru zawiną ł  z 3500 beczek 
prochu ,  każda beczka po 90 f un tó w  więc  
dość na 210,000 nabojów,  kiedy 11 funt. 8 un- 
cyi wysta rcza  na nabicie działa 32funtowego.  
-A „ I n d e x "  z podobnemi  zapasami na morze  
Śródz iemne się puścił. Fregata "Inconstant ," 
mająca podobnie jak „Vanguard “ oddziały ar- 
tyleryi i marynarzy  na morze  Śródz iemne z a ­
brać ,  ma p r ó c z  innych zasobów wojennych  
400 beczek ostrych naboj ów  na sw y m  pokła­
dzie; każda beczka mieści w  sobie 500 nabo­
jów. Statek p a r o w y  „Vesuvius« i n o w y  sta­
tek p a r o w y  "O r ie n ta l« z oddziałem 1~. pułku 
liniowego dn. 1. Września do w ó d  Egipskich 
się udaje.

— W  Times  m o w a  o wielkim wynalazku,  
który cały system w ojn y  morskiej zmieni, 
którego wszelako Lordow ie  M e l b o u r n e  i 
M i n t o  przyjąć nie chcieli.

Paryski kor respondent  gazety T i m e s  tw ie r ­
dzi,  że Pan Thiers  gazetę „Presse"  sądownie 
zapozwie ,  ponieważ  ona twierdz i ,  że cała 
w r z a w a  wojenna  w  Fr a n c j i  niczem więcej  
jak niecnem ma ta c tw em  i bałamuctwem.

O b y d w a  roku tego na rzecz i korzyść w y ­
chodźców Polskich w  Londynie w y praw ione  
festyny tak szczupły przyniosły dochód,  że 
jeszcze składki dla nich trzeba było z b i e r a ć .  
Na liście s u b s k r y p c y j n e j  są tćź nazwiska Lorda 
Palmerstona i Pana Guizota.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 21. Sierpnia.

G a z e t a  n a d w o r n a  zawiera następujący 
z B a r c e l o n y '  pod dn. 2. m. b. da towany  de­
kret  królewski :  „1. Wyd an y d. 30. Maja 1833. 
roku dekret  pod względem narzuconej , za po­
mocą  armii Francuzkiej  u tworzonej  regencj i ,



znosi  się ninie jszem i u n ie w a ż n i a ,  zaś dekre t  
t en  o t r zym uie  z n o w u  s w o je  znaczen ie ,  k tó r y  
S t an y  d. 22. Lipca tegoż ro k u  na korzyść G e ­
nera ła  Don  J o s e  de Zaya s ,  d o w ó d z c ó w ,  ofi­
c e r ó w  i żo łn ierzy  w y d a l i ,  co dnia 20. Maja 
p r ze d  b r am a m i  M a d ry tu  z b u n t o w a n e  p r ze c i w  
ó w c z e s n e m u  r z ę d o w i  w o js k o  zwalczyl i .  — 
2. I n n e  de kr e ty ,  w y d a n e  po r.  1810. na ko­
rzyść  G e n e r a ł ó w ,  o f i c e ró w  i d o w ó d z c ó w  
p od  w z g l ę d e m  łoż on y ch  p rze z  n ich zasług 
p r z y  obro n ie  albo oblężen iu  fo r t ec  i w  innych 
■wojennych w y p a d k a c h ,  p od o b n ie  z n o w u  zn a ­
czenie mieć  maję.  “

Z n a d  g r a n i c y  H i s z p a ń s k i e j .
P h a r e  d e s  P y r e n e e s  p o w i a d a  w  s w o i m  

n u m e r z e  z dnia 25. S ie r pn i a ,  że w p r a w d z i e  
będące  w  San  Sebas t ian w o js k o  Angielskie do 
Angli i  p o w r ó c i ł o ,  ale w  Passages jest jeszcze 
około 400 m a ry n a rz y  angielskich a na p r z y ­
stani t ameczne j  stoi jeszcze f regata Angiel ska 
„ N o r t h - S t a r “ i f regata F ra n c u z k a  „ H e r m i n e “.

W ł o c h y .

Z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  d. 19. S ierpnia .
(Gaz.  Powsz.)  — J a k k o lw ie k  osta tn iemi  cza ­

sy opinia ,  że N.  P a n  i Arcyb i skupa  Koloń-  
skiego z n o w u  do u r zę d o w a n ia  p r z y w r ó c i ,  się 
r o z p o w s z e c h n i ł a ,  mogę j ednak z pe w n o śc ią  
jej zaprzeczać.  O w s z e m  rzą d  Prusk i  n ie d a ­
w n o  t e m u  n ie mo żno ść  p r z y w ró c e n i a  X. A r c y ­
biskupa Kolońsk iego  jako n i e o d z o w n e  s w e  
ośw ia dcz y ł  p o s t a n ow ie n i e ,  p rzytacza jąc  o raz  
p o w o d y  sw oj e  do  tego.  K r ó l  życzy sobie,  
aby  katedra apostolska ce lem admin is t racyi  ar- 
chidyecezyi  Kotońskiej  dopók i  X. Arcyb i skup  
żyć będz ie ,  G en era ln eg o  W i k a r e g o  m i a n o ­
wa ła .

T u r c y a.
G a z e t a  P o w s z e c h n a  obe j muje  p o d  

w z g l ę d e m  s p r a w  W s c h o d u  nas tępujący  a r ty ­
kuł  z nad  M e n u :  „G a ze ty  t r a n c u z k i e  ty lekroć 
p o w t a r z a ł y ,  że na ró d  ich żadnych  w  zagad­
n ien iu  ws cho dn i ć rn  sa m olu bny ch  nie m a  z a ­
m i a r ó w ,  iż w  Niemczech  istotnie sądzono,  że 
F r a n c y a  u j m u j ą c  s i ę  z a  M e h m e d a  
w  rzeczy  samej  nie ma innego ce lu ,  jak na 
korzyść  całej E u r o p y  n iepodległości  m o r z a  
Ś ród z i em neg o  n a p r z e c i w  Angli i  bronić.  A le  
każdy rozumnie j szy  cz ło w ie k  obecnie z a p e w n e  
się p r ze k o n a ł ,  że się r zecz ma  inaczej.  F r a n ­
cya b o w i e m  na ro z w a l in a c h  p ań s tw a  Ot to-  
mańsk iego  W Egipc ie  p a ń s t w o  u t w o r z y ć  
chc ia ła ,  k tóreby  jej by ło  włas noś c ią ;  chcia ła  
za  p om oc ą  s w o i c h  Afrykańskich posiadłości  
p a n o w a n i e  n a d  m o r z e m  Ś ró d z ie m n e m  osią.

g n ą ć ;  taka to  by ła  jej b ez in te res ow noś ć .  Ale 
czyż się to zgadza ło  z in t e resem resz ty  E u r o ­
p y ,  żeby F ra n cy a  takiej mia ła  dostąpić p r z e ­
w a g i ?  M o c a r s tw a  t n o n a r c h i c z n e ,  b ez ­
w zg lę d n ie  n a w e t  na ma te ry a l ne  korzyśc i ,  pla­
n o m  tym opr zeć  się musiały.  Cóż Francya ,  
p r z e w i d u ją c  ten o p ó r ,  cóż jćj Min i s t rowie ,  
Soul t ,  Gu izo t ,  T h i e r s  a n a w e t  i Mole ,  g ł o w a  
k o n se rw a t y s t ó w ,  uczyni l i ? Pos tawi l i  to  za z a ­
sadę ,  iż F ra n c y a  w sze lk ic h  w  tej s p r a w ie  
u k ł a d ó w  z m o n a r c h ic z n e m i  m o c a r s t w y  ile 
mo żn ośc i  unikać p o w i n n a ;  tylko z Anglią,  
jako konstytucy jnym i s p r z y m i e r z o n y m  kr a je m 
t r a k t o w a ć  m ia n o ;  tus zono  sob ie ,  że z nią ł a ­
twie jsza będz ie  sp r aw a ,  Ale  m o n a rc h ic z n e  
r zą d y  p rzen ikły  te zabiegi  i d o w io d ły  Anglii,  
dokąd  p re tensye F ra nc y i  zmierzają .  Anglia 
w i ę c  żądała ,  żeby i Aus t rya ,  P russy i Rossya 
w  ugodach  tych udział  mia ły ;  Min i s t e ry um  
T h ie r sa ,  od rzuca jąc  p rzystąpienie  tyc h  m o ­
c a r s t w ,  sądzi ło,  że o d o s o b n iw s z y  s ię ,  t ok  
u k ł a d ó w  p r z e r w i e ;  m im o  to te p rzysz ły  do 
skutku — i n  d e  i r a e .  P o w i a d a j ą ,  że w  r o z ­
m o w i e  na za mk u  E u  Pan  G u izo t  w  obecnośc i  
Th ie rsa  p ow ie dz ia ł :  „ Z b y t  d ługo ociągal iśmy 
się korzystać z n ienawiśc i  m ię dz y  Anglią i Ros-  
syą ;  m y  chcie l iśmy w y łą c z a ć ,  a t e raz nas w y ­
łączono  ( n o u s a v o n s  e t e e x c l u s i f s e t n o u s  
v o i l  a e x c l u s  ) ;  klęski naszej  inaczćj  p r z e d ­
s t a wić  nie m o z e m  “ P a n  T h i e r s  duma jąc  
r ęką czoła sięj d o tk n ą w s z y  dał  do poznan ia ,  
że gorycz  z łudzenia sw eg o  uczuł.

Rozmaite wiadomości.

Z E l b l ą g a ,  d n i a  31.  S i e r p n i a .  —  Lis ty  
p r y w a t n e  z K r ó l e w c a  obejmują  doniesienie,  
że N. P a n  i Król  dzisiaj d. 31. Sierpnia w  p o ­
d ró ż  do  L i t w y  (P r u sk ić j )  się udał .  N.  Pani  
w  tej po d r óż y  N.  Pa nu  t o w ar z ys zy ć  nie b ę ­
dz ie ,  lecz w  K r ó l e w c u  pozos tanie.

( Z  Gaz.  Por . )  — Z Listu pisanego od J.  Ign.  
K ras ze w sk ie g o ,  d o w ia du j em y  się,  iż zamyśla 
w k r ó t c e  zacząć w y d a w a ć  jakby pismo czaso­
w e ,  zeszytami ,  pod n a z w ą  A t e n a e u m ,  k tó ­
re  3 działy za w ie r ać  będz ie :  1) His t o r yą ,  2) 
L i t e ra tu r ę  i 3)  Sztuki .  P o n i e w a ż  je s te śmy 
najlepiej źyczącćmi  dla sp ó łp r a c o w n ik a  n a ­
szego,  p rze to p r o s i m y  go najusiłnići ,  aby w  
w y d a w a n i u  f i n a n s o w y m ,  żadn ych  nie z a ­
myślał  spó łek ,  n ik om u prac  s w y c h  nie p a w ie -  
r za ł ,  b o  w y jd z i e  t ak ,  jak do tąd na s w y c h  p i s ­
m a c h  w y ch od z i ł .  Ksiądz J .  D ęb   t łu m a c z
uFilozofii  życia ludzkiego", od  Szlegla napi sa-  
n ć j ,  p r z e ło ż y ł  w  W iln ie  na polski j ę z y k : „S p o­
sób u t r z y m y w a n i a  i r o zm n oż en ia  Kamel i i / ,



1276

p r ze z  T .  Ja ku ba  Ze j d ła ,  ogrodnika baw ią ce g o  
cię u t r zy m an ie m  og ro du  i handlu roś l inami  w  
Dreźn ie .  Maleńka  ta książeczka (z 16 str.  w  
óse m ce ,  z ryciną l i tog ra fowaną)  w y s z ł a  ś w i e ­
żo z d ru k u  w  księgot łoczni  d y e c e z y a l o e j  w  
Wi lnie .

(  Z  gaz. I ’or .)  —  W  i a d o m o ś ć o m i e ś c i e  
C h ę c i n a c h ,  p rze z  Wincen t .  Hipol i t a  G a w a -  
r eckiego.  —  ( Dokończenie .) — W  roku  1554 
tu  by ły  p r z e c h o w a n e  ska rby  I lon y  Słorcyi ,  
w d o w y  po  K ró l u  Zygmunc ie  I. pod  strażą 
W ł o c h a  Brancocc io ,  jej f aw o ry ta .  Bona 
w  ty m  zamk u  także p r zez  krótki  czas 
mieszkała .  N iedługo  p o te m  zamek  Chęciński  
ogn ie m sp ło ną ł ,  lecz n a p r a w i o n y  zos tał  z roz ­
kazu  Z yg mu nta  III (8) ,  zn i szczony  p o w t ó r n i e  
a lbo  podczas w o j e n  Szwredzk ich ,  a lbo,  jak 
niesie mie i sc ow e  po dan ie ,  p rze z  h a j d a m a k ó w  
( o p ę z y s z k ó w )  Węgie r sk ich ,  k tó rzy  także 3ch 
Ks ięży  F r a n c i s z k a n ó w ,  Walen tego  Chalickie-  
g o ,  F l o r i ana  Zielińskiego i Andrzeja  C y b u l ­
skiego z a m o r d o w a l i ,  —  już się o d tą d  z g r u ­
z ó w  nie podźwigną ł .  — Wielki  o b r a z ,  k tóry 
d aw n ie j  zn a jd o w a ł  się u XX.  F ra nc i s z ka n ó w ,  
a t e raz po  zniesieniu tegoż klasztoru p rze n ie ­
s iony został  do P an i en  Franci szkanek  mie j sco­
w y c h ,  w y s t a w i a  to zdarzenie.  W  bliskości 
mias ta są kopalnie m a r m u r u ,  dziś zaniedbane,  
d w ó c h  tylko k a m i e n i a r z y  m i e s z k a  w  mieście  
i w y r a b i a  posadzki  i rozmai t e  p o m n i e j s z e  
sprzę ty.  Sławuie tu  by ły  niegdyś kopaln ie  sre­
b r a ,  o ł o w i u ,  miedz i ,  lazuru  i m a r m u r ó w  (9);  
tych  osta tn ich w ie le  jest g a t u n k ó w  (są r ó ż n o ­
k o lo r o w e ) .  Z a p e w n ia ły  one  miastu t e m u  d o ­
ch o d y  i s ł a w ę ,  w  kraju i zagranicą,  (--dyby 
p o m i n ą ć  kościoły Wiedeńsk ie  w  m a r m u r y  z 
Ch ę c i n  p r zy b r an e ,  czyż dzieła S ta rowolsk ie -  
g o ,  Rzą czyńskiego ,  K r z y s z t a n o w i c z a , D uc l o -  
sa ,  Ma l tb ru na  i i nnyc h  w i e l u ,  nie są zdolne 
s ł a w ę  t r w a ł ą  u obcyc h  m u  z a p e w n ić ?  Z y g­
m u n t  August  ro k u  1550 po tw ie rd z i ł  t e m u 
mia s tu  j u r a  m o n t a n a ;  p o z w o l o n o  kopać  w  
okol icy pod  o b o w ią z k ie m  o dd a w a n ia  dziesi ą ­
tej części O l  b o r y  ( tak z w a n o  pod a tek  ten)  
i j e dne go  grosza od niecki k ruszczu  10). Do-

(8 ) Jan  Stan isław  Iira n ick i, M iecznik K oronny, 
Starosta Chęciński za Zygm unta II I , zam ek w  Ckę- 
ciuach podupadły , w ielk im  nakładem podźw ignął i 
um ocnił. W  nagrodę, stany R zcczy-pospolitej do­
chody starostw a do wytrzym ania nakładów puściły. 
Str. 43 T . I. Obrazu w ieku  panowania Zygm unta  
III. p. F r. S iarczyńsk iego  1823 r. w e  L w ow ie.

9) Opis Starożytnej P o lsk i S w ięck iego  r. 1828 t.
I. str.182 i 86 i O palińsk iego dzieło : P o la n ia  dc- 
fcnsa w^r. 1658 w K rakow ie z druku wyszłej, które 
św ia d czą ,}  że kopalnie C kęcińsk ie srebro w ydają.

10) Czacki w dziele o prawach Litewskich t. II. 
str. 199.

c h o d y ,  za ś w i a d e c t w e m  S la row oIs k ie "o  z k o -  
palni  pod Kielcami .Biskup K ra k o w sk i ,  a pod 
Ch ę c i n am i  Król  pobierał .  Najpiękniejszy m a r ­
m u r  jest w  górze  z w a n e j  K r z e c z  k ó w  s k ą, 
c i e m n o - ż ó ł t y ,  nakrapiar iy,  drugi  c z e i w o n y  z 
góry z w a n e j  Z y  g n i  u n t o w  s k ą , t rzeci  w  gó­
rze  S z e w c k i ć j  ko lo ru  o r z e c h o w e g o ;  w  gó­
rze  z a m k o w e j  i O k r ą g l i c y  jest b r on zo-  
v y o - c z e r w o n y .  Na g runc ie  miej sk im C h ę ­
c ińsk im,  biały z osadem w  p e w n e j  części 
miedzi  I I ) .  VVładysław V / .  chcąc  uczcić p a ­
mięć ojca sw e g o  Z y g m u n ta  I I I .  w  roku 1643 
posąg b r o n z o w y  na wysok ie j  ko lumnie  z m a r ­
mu r u ,  dla m e go ,  w  War . - zawie  na placu p r zed  
zamk iem  K r ó l e w s k i m ,  w y s t a w i ł  Posąg  sam 
Króla  Z y g m u n ta ,  od lany  z b r o n z u  w  K ra k o ­
w i e ,  W i s łą  do  W a r s z a w y  sp ł a w i a n o ,  zaś 
d w a  s łupy w  zapas z pięknego  m a r m u r u  c z e r ­
w o n e g o  w  górze  pod  Chę c i nam i  wyc ios ać  
ro z k a z a ł ,  z k tórych  gdy | eden d łuższy na 42 
stóp,  w  dź w ig a n iu  n ieos t ro żnem z miejsca,  w  
pó ł  się p r z e ła m a ł ,  drugi  krót szy  do W a r s z a ­
w y  s p r o w a d z o n o  i pod  posąg Z yg m u n ta  I II .  
użyto.  K o l u m n a  ta m a  29 stóp wysokośc i ,  
dla tego góra w  które)  ją w y k u t o ,  nosi n a ­
z w ę  Z y  g m u n t o w s k i e j  12). Okol ica C h ę ­
cin w y s t a w i a  oku w i d o k  okaza ły ,  a r az em  
zdo lny  w z n i e c a ć  bo jaźń i u sz a n o w a n i e  r el i ­
gijne.  G ó r y  skaliste,  z k tórych  j edna d rugą  
p rzenos i  w y so k o śc ią ,  o g r o m e m  i kształ tem,  
roz ró żn ia  jednosta jność  b a r w y ;  ich ponu roś ć  
i c i chość międz y  n iemi  ciągle p anu j ąca ,  w  du-  
ma n ;e  w p r a w i ć  mogą.  Mias to Chęc i ny  m ię ­
dzy p o m n ik a m i  s ta rożytnośc i  l iczyło d w a  p o ­
sągi o s o b l i w e ,  k tó re u w a g ę  c i ek a w yc h  w z b u ­
dza ły , od m ie s z k a ń c ó w  mie j s c o w y ch  z w n a n e  
B a b a  i D z i a d ,  z kamien i  n iezgrabnie w y ­
c iosane ,  później  do  W a r s z a w y  zwi e z i o ne  i 
T o w a r z y s t w u  Przy jac ió ł  Nauk  ówcz asow  e m u  
oddane .  J e s t  o tych zaby tkach  s ta rożytnośc i  
pozos ta łych  z pogańskich  jeszcze cz as ó w ,  
p iękna w i a d o m o ś ć  uruieszona w  Pamię tn iku  
Sa ndo mie r s k im  13). W  miejscu p rzyległym,  
t rup ia rn ią  z w a n e m ,  C z a r n i e c k i  S z w e d ó w  
poraz i ł  u d e r z y w s z y  na nich z nienacka.  — 
Pon iże j  zamku  w  S ta ry ch  Chę c i na ch  był  pa ­
łac z o g r o d e m ,  gdzie Jan  Ul.  w ra ca ją c  z W i e ­
deńskiej  w y p r a w y ,  o d p o cz y w ał .  P rzesz ło  
od d w ó c h  w i e k ó w  kościół  S. S tan i s ł awa  w e  
vysi z w a n e j  S ta re Ch ęc in y  w  pobl iżu miasta 
C h ę c i n  l eżące j ,  zos taw a ł  w  z u p e łn e m  zanie-

11) K alendarzyk P o lityczn y  nn rok 1727 w  W a r ­
szaw ie nakładem K elty  sir. 45.

12) D zie je  n a r o d u  P n ł s k ie ą -o  za  p a n o w a n i a  AVta-
nyslaw a I V. p. K ajetana K w iatkow skiego  w W a rsza ­
w ie  drukiem G lucksberga w 1932 wyszło, str 273.

13) W  tom ie U . 0d str. 94 do 101, z r. 1829 w  
W arszaw ie,



1277

dbaniu,  n aw e t  jak to widać  z wyciągu lustra- 
cyi s tarostawa Chęcińskiego z roku 1/89 ,  któ­
ry brzmi :  »VVieś Chęciny;  jest w  tej wsi  ko­
ściółek C7.) li publiczna kaplica m u ro w a n a  W  
krzyż kawalerski ,  piękna i ozbobna ,  całkiem 
zaniedbana,  bo dach na niej zły,  okna p o w y ­
bijane. Srnętarz był  ogrodzony parkanem W 
»łupy murowane .  Dw ie  dz w om ce  murowa* 
ne bez dachu ,  puste. Z żalem patrzy się na 
to ,  mogło kosz tować okładem 30,000 zł., p o ­
święcono niedbałości i nieczulości.** A więc,  
od roku 1789 zn ó w  upłynęło lat 50 i kościół 
ten większej uległ ruinie;  teraz los zdarzył ze 
szanowni  kapłani dyecezyi Krakowskiej  w  
dniu S. Ma a 1839 roku,  w  uroczystość S. S ta­
nisława,  zjechali do Starochęcin,  miłą chęcią 
i szczególnemi modłami  do Przedwiecznego 
wznoszonemi  celebrowali  poświęcenie tegoż 
kościoła,  na czele których byli X. Wysocki  
Prałat Kollegiaty Kieleckiej i X. Janecki  Dzie­
kan mie jscowy;  kilka tysięcy ludu otaczało 
ten prz jby iek Boży,  niosąc gorące modły za 
dar  miłosierdzia. Godna  jest wspomnienia  
i uwagi  ta okoliczność, że gdy z rozporzą­
dzenia teraźniejszego właściciela byłego Sta ­
ros twa  Chęcińskiego przystąpiono do repera- 
cyi kościoła i zdjęto obrazy dla ich oczyszcze­
nia,  okazało się, że wielki obraz Pana Jezusa 
ukrzyżowanego,  jest dziełem praw dz iw ie  m i ­
strzowskiego pęzla , a na obrazie Boga rodzi- 
cy z SS Patronami kra u, dotąd widzieć się 
daje napis r. 1590 malowania  jego, a tak,  czas 
tego pomnika pobożności  funda torów,  który ch 
popiołv blisko d w a  wieki  pod murami staro­
żytnej tej świątyni  spoczywają ,  nie zniszczył 
dotąd! 14).

( Z  Gm.  P or . )  — I n s t r u k c y a  J a k ó b a  
• S o b i e s k i e g o  Kasztelana Krakowskiego,  ojca 
Króla J a n a  I ł ł . , dana Panu O rchow sk icmu  
ze strony synów.  Wydanie  drugie przez Ks. 
L. A. Jurewicza.  ( W i l n o .  Drukiem Józefa 
Zawadzkiego.  — Nakładem Rtibenn Daiena. 
W  ósemce,  str. 60. Papier niezłyj cena zł. 3 ) 
— Ksiądz Ludwik Adam Ju re w icz, zagłębia­
jący się z p rawdz iwe tn  zami łowaniem w  sta 
rożytności rodzinnych dziejów swoich,  a szcze­
gólniej,  prócz prac wie lu,  znany ze zbioru i 
objaśnień p r z y s ł ó w  l u d u  l i t e w s k i e g o ,  
obdarzył  nas i obecnym przedrukiem niniej­
szego pisemka,  przed 50 laty wydanego w  
W arsz aw ie  ( w  nadwornć j  drukarni królew.).  
Pon ieważ  zaś ta zajmująca książeczka, w  m a ­
łej ilości odbitko w  wyciśniętą zostaia i w  rza­
dkich tylko księgozbiorach znajduje się dzisiaj, 
prze to chęć p-uszczcnia jćj w  obieg księgarsko-

14) Kury er W arszaw sk i z dnia 16, Maja r. 1829
Nr. 128.

literacki,  w  k tórym dotąd zgoła może nie b y ­
ła ,  nie na czcze tylko zasługuje pochwały,  
zwykle kończące się na s łowach ,  ale razem i 
na poparcie rzeczą,  czyli wypełn ien ie  w  s ku ­
tku zdań głoszonych — s łowem :  g o d n ą  j e s t  
c z y t a n i a  o d  k a ż d e g o .  T u  bowiem,  cofa­
jąc się w  przeszłość ledwie nie o 2 wieki ,  y 
uj rzymy drobniejsze n aw e t  cnoty naddzi adów 
naszych — i z historyczną pamiątką,  pamięć  
naśladowania ze czcią i duchem kraju sw ego 
obudzić będziem mogli. Tu  ojciec znamienitego 
w  dziejach naszych w ładc y ,  daje p r aw dz iw ie  
s ta rodawne nauczycielowi dzieci swo ich  roz­
kazy, a raczej uwagi,  jak mają młodzi  wycho-  
wańc y  wypełniać p raw a  świętej  w ia ry  przo­
d k ó w  swoich ,  jakie da wać  należy wsparcie  
s ierotom, pielgrzymom, jak czcić pamięć nie 
tylko swoich ale i swojej n a w e t  rodziny przy­
jaciół. „ O  to też synów moich po ojcowsku 
( p a t e r n e )  proszę,  aby i lekroć . im się zdarzy 
być u Dominikanów w  kościele, żeby przed 
kaplicą Książąt Zbarawskich,  k lęknąwszy oba- 
d w a ,  zmówi l i  po psalmie za  u m a r ł y c h  (de  
profundis) i na końcu w i e c z n y  o d p o c z y ­
n e k  ( r equi em  ae te rnam) ,  a to za dusze ich. 
Będę sic o to pilnie pytał ,  jeśli (zamiast c z y )  
będą d o s y ć  (dz iś  się m ó w i  z a d o ś ć ,  miasto 
dawniejsz.  d o s y ć )  czynić temu ojcowskiemu 
memu żądaniu , bo to s r o  d z e (srodze znaczyło 
b a r d z o )  wielcy moi przyiaciele byli.“ Życzy 
s w y m  dzieciom 5), aby prócz osobnych da t ­
k ó w  złotego, półzłotego,  etc. którerm o b o w i ą ­
zani są wspomagać  biednych,  nawiedzających 
dom ich z prośbami ,  — Pan O r c h o w s k i ,  na 
każdy tydzień,  co Sobota ,  złoty szelągami da­
w a ł  Bracikowskiemu (snać s łudze) ,  żeby za 
niemi idąc, jałmnżnę świętą r o z d a w a ł ,  która 
pomaga zmazaniu wielości g r z e c h ó w ; — „jeśli 
też to samo swe mi  rękami zechcą czynić** — 
(s łowa są starego Sobieskiego) — „tym więk .  
szą u P. Boga przysługę będą mieć. Uczyni 
to na rok 52 złote,  dosyć mała su mma I '  _6)
— X ie przepomina bogobojny Ojciec o i n ­
nych p raw ach  chrześcianina katolika, o zamó­
wieniu na rok cały Kapłana dla odprawienia  
mszy ś . , o s p o w i e d n i k u  i t. p. M ów iąc  o 
środkach u trzymywania zdrowia ,  zaczyna od 
s łó w:  „Nie chciałbym aby się papinkowato  
i pieszczenie chowal i  i o w s z e m  życzę,  aby 
zawczasu żołądek ich przy wy kał grubym p o ­
t r a w o m ,  których się im da Bóg na wojnach  
zażywać przyda,  a mnie to samemu zepso- 
w a n o  żołądek,  że mnie z młodu  nazbyt,  jako 
to jedynaka,  co się Ojcu m em u nie chwali ,  
nazbyt pieszczenie chowali .« Dalej pisze o

1) Używamy tu ówczasowych wyrazów.
2) W te d y  jednak pieniądze n ieskończenie w yzszą  

miały cenę,' tak ie  100 złotych, nie matą było summą.
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obyczajach ,  o c h ę d ó s tw ie ,  miłości braterskiej,  
i k o n w er6 ac y i ,  (str. 20 — 21. — W  rozdzia le  
V I I .  m ożna  p o w z ią ś ć  w y o b ra ż e n ie  o t a m t o -  
czesnym  rozk ładz ie  nauk. Sobiesk i kaze dzie­
ci s w e  uczyć n a jw ięc ć j  po łac in ie ,  po tem  po 
n ie m ie ck u ;  zam iast zaś f rancuzk iego  języka, 
zaleca tu re c k i ,  jako p o trze b n y  w t e d y  z p o ­
w o d u  w y p a d k ó w  po litycznych . VV n as tę ­
p n y m  ciągu rzeczy  m ó w i  o listach do dom u,
0 p o w in n o śc ia c h  ty c h ,  co p rzy  dzieciach b ę ­
dą  ; n ie  p rzem ilcza  też o s to le ,  p iw n ic y  , p rac z ­
c e ,  pom ieszkan iu  ("kamienicy), rzem ieś ln ikach
1 kupcach .  — W y d a w c a  pam ię ta ł  i o p rz e ­
m o w ie .  Sądzim y za rzecz  za jm u jąc ą ,  um ie­
ścić ją W skróceniu .  „L udz ie  s ta rzy  ma|ą tę 
p r z y w a r ę  (jeżeli to  za p r z y w a r ę ,  nie zaś cno ­
t ę ,  l iczyć  po trze b a ) ,  że z a w sz e  d a w n e  czasy 
c h w a lą ,  a dzisiejsze potępiają .

( Dokończenie nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o s ta w a  d r z e w a  n a  o p a ł ,  d la tutejszego 

N a jw y ż sze g o  S ą d u  A ppellacyjnego i S ądu  N ad-  
ziem iańsk iego , w y n o sz ą c a  oko ło  94 sążni 
d r z e w a  d ę b o w e g o ,  16 sążni sm olnego  d r z e w a  
s o s n o w e g o ,  m a  być  w r a z  z w ó z k ą  p rzez  li- 
cy tacyą na jm nić j żądającem u w y p u szc zo n ą .

T e r m in  w  tej m ie rze  w y z n a c z o n y  jest na 
d z i e ń  10.  W r z e ś n i a  r. b. 

p o  p o łu d n iu  o godzinie  5tej w  izbie posie­
dzeń  i*ądu N adz iem iańsk iego ,  p rze d  D y re k ­
to r e m  kancelary i  B adzcą  sp ra w ie d l iw o śc i  
W a n d e l t ,  n a  k tó ry  o ch o tę  l ic y to w a ć  m a ją ­
cych  n in ie jszćm  w z y w a m y .

P o z n a ń ,  dnia 3. VVrzesnia 1840.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m  i a ń s k i.

O B  W  iE S Z .C Z .E J N  I E .  ~
D o s ta w a  ś w ie c  dla S ądu  N adziem iańsk iego  

n a  z im ę n a d c h o d z ą c ą ,  w y n o sz ą c a  około  1300 
funt.  św ie c  la nych ,  ma być  w  te rm in ie  

d n i a  11.  W r z e ś n i a  r. b. 
p o  p o łu d n iu  o godzinie 5 te j,  p rz e d  R adzcą 
sp ra w ie d ł iw o śc i  W a n d e l t ,  w  zam ku  sądo ­
w y m  w y z n a c z o n y m ,  najm niej żądającem u 
W ypuszczoną.

P o z n a ń ,  dnia 3■ W rz e śn ia  1840.
K r ó l e w s k i  S ą d  N a d z i e m  i a ri s k i.

M o im  s z a n o w n y m  tu te j­
szym  i zam ie jsc o w y m  zn a ­

jo m y m  donoszę  n in ie jszćm , iż p rzen ió s łem  się 
Z ulicy W o d n e j  Nr. 4- na u licę W r o c ła w s k ą  
N r .  35. do  do m u  p iw o w a r a  P ana  K o lo n o w ­
sk iego , i u p ra sz a m  o z a c h o w a n ie  m i nadal 
zaufan ia ,  jakiem  do tąd  by łe m  zaszczycany.

P o z n a ń ,  dnia 4 W rz e śn ia  1840.
J .  H. R i c h t e r ,  

fab rykan t  fajek do ty tun iu  z Szczecina.

ipsisisisiMiisiiiitii
T ute jsze j  i zam ie jsc o w e j  sz a n o w n ć j  rDj 

publiczności d onoszę  n in ie jszćm , i£ Kci 
w k ró tc e  z n o w u  tu  p rz y b ę d ę  z m o im  nw 
od d a w n a  już zna n y m  sk ładem  t o w a ­
r ó w  op tycznych .  M ieszkać b ę d ę  jak 
z w y k le  w  ho te lu  Saskim  p o d  J W  8.

H .  H a s  s I e  r ,
K ró l ,  B a w a rsk i  e x a m in o w a n y  optyk, 

d aw n ić j  pod  firm ą 
K  ” K r i  e g s m a n n  <SC C o m p . “ Lfil

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  3. W rześn ia  1840. Sto-

P^C.

Na p r. k u ran t

papie­
rami

g oto­
w izną

O b lig i d ługu pań stw a  , . •
P r .  ang , obligacye 1830. . . 
O blig i p rem iow  h an d lu  mors! 
O b b g i K urm arch ii z bież. kup 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d 
B erlińskie  obligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito
EŁblągskie d ito
G dańsk ie  d ito  w  T .  . .  .
Z achodnio  - P r . listy zastaw ne 
L isty  zast. W ,  X, P oznańskiego 
W sc h o d n io  - P r .  listy zastaw ne 
Pom orskie  d ito  •
K u r- i N ow om arch . d ito  , 
Szląskie d ito
O b i. zaległ, k ap , i p rC . K u r-  i N o 

wej - M arch ii . . . .

Z ło to  a l m a r c o .........................
N ow e dukaty  , . . , ,
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